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TYGODNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY 


Organ partyi socyalno-demokratycznej,| 


policyjni patrjoci. 


Zawodowi łgarze, którzy sią na- 
zywają dziennikarzami, tak wstrętnie 
nakłamali o wieen cieszyńskim, że mu- 
simy tym gadzinowym i niezawisłym 
drabom dać należytą odprawę, 

Cokolwiek z historyi wiecn. 

„(Obywatelstwo polskie“ we Lwo- 
wie i w Krakowie, zgromadzone tu i 
tnm w licz zduk, agitownło 
zi. Sprawą c ką. Socyalni- demo- 
kraci w dyskusyi i rezolucyach (Kra- 
ków) dati wyraz takiomn poglądowi 
naloży się oburzenie Kołu polskiemu, 
które swoją polityką nie jest, w stanie 
dać ri Polakom praw zagwa 
rautowanych austryncka ustawą znsa- 
dniczą ; domagamy się uitaw, nig nua 
porządzeń ministeryalnych, aby swo- 
bode powszechną języka zapewnić 
wszystkim ludom monarchii; wyra- 
żamy votum nieufności rządowi Bade 
niego; protestujemy przeciw proje 
ktowi Kbenhocha o sklerykalizowanie 
szkoły ; way wamy wszystkich posłów, 
którym leży na sercu sprawa oświaty 
ludu na Szląskn, aby z Koła polskiego 

ili 


polityczni cieszyńscy : 
Kraizel, Michejda i 
Londzin wiedzieli u tych zamiarach 
i kilka tygodni naprzód wmawiali w 
lud Szląska, że socyałiści gotują się 
do rozbicia wiecu. Szczególnie »Gwiazd- 
ka cieszyńska* tak się odzywała. Tym 
politykom chodziło o względy rządu; 
chcieli też bronić od przykrości tych 
posłów delegatów galicyjskich, którym; 
gospoda w Kole polskim jest mitą; 
pracnjąc ręka w rękę a klerykałami 
niemieckimi na Szląsku nad ogłupie= 
niem ludu i nachyleniem go pod jarzmo 
klechów nie chcieli występywać 
przeciw Ebenhochowi. 

„Przegląd Wszechpolski" i „Kuryer 
Lwowski“ umyślnemi artykułami przed 
wiecem usiłowali podrażnić ambicyę 
polskich socyalistów, zmiękc: ieh i 
usposobić pod wpływy mieszczańskiego 
patryotyzmn i klechów szląskich. Kpy 
jakieś! 

Na tydzień przed wiecem łapano 
tow. Regera z Cieszyna, jednego z 


WZTZYSYJE haf: dg 


najczynniejszych wśród tow. polskich 
na Szląsku, wzywana go do ks, Świe- 
żego celem EA się w spra- 
wie wieon. Tow. Roger zgłosił popra- 
wki, wymusił uczciwsze i gońniejsze 
obywateli rezolucyc. Oświadczył je- 
dnak |, że nawet tak poprawione 
rezolucye, j iecowi przedłożono nie 
mogą socyalistów zadowolić, a kiedy 
na dalsze poprawki godzić się nie c cA, 
socyaliści wywołają lyskusyę na wie- 
cu 1 ostrzejsza przedstawią rezolucye. 
Wiec rozstrzygnie. Reger dziuający 
w porozumieniu i w imienin komitetu 
partyjnego wicdzinł, że robotnicy, a 
zarazem  socyalni tlenakraci muszą 
mieć większość no wiecu, tak, jak 
wszędzie na publicznych zgromadze- 
niach mają większość, Świeży, Michej- 


-ia 1 Kraizel paktowali z saszyzny ko- 


mitetem z góry przekonani 0 naszej 
przewadze — i drżoli na myśl ostrego 


charakteru demonstracyi. Policyjne 
dusze ! 
„Równość“ cieszyńska, agitacya 


ustna w olbrzymich kopalniach, hu- 
tach i kužniaci oe cieszyńskiego 
i frysztackiega i Morawskiej Ostrawy, 
n dalej agitacyn wśród włościan so- 
cyalistycznych, odbywała się prawi- 
dłowo. Towarzysze nosi szląsoy na- 
woływali do licznego przybycia i do 
powagi właściwej wielkiej demonstra- 
cyi. Panowie z „wiazdki* i „Głosu 
ladu szląskiego" lękali się, głopieli 
jeszcze bardziej, straszyli socyalistami, 
ï na wiem ugrzęźli w perfidyi poli- 
tycznej i bezdennej głupocie, Ale to 
takiej głupocie, że tylko patent na 
podanych ministra hr. Badeniego 
może być ich nagrodą. Wyśmiać ich 
lub plurąć im w twarz byłoby zbyt 
honorawem załatwieniem się z wodzi- 
rejami wiecu cieszyńskiego. 
Monsignore Świeży zapewnił tow. 
Regerowi pod słowem honoru głos na 
wiecu. Reger, znając tych ludzi, tak 
się musiał owarować| Nadto domagał 
się słowa i dyskusyi, o której urzą- 
dzający wiec nie wiedzieć nie chcieli. 
Jeszcze jedna rzecz. Za wyżebrene 
pieniądze od społeczeństwa polskiego 
kupiono w Cieszynie ruderę na gim- 
nazyum polskie za 60 tysięcy. Znawcy 
szacują kamienicę na 320 tysięcy. 
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Warunki prename aty: 
W Austry| kwartajnie 80 ct., 
w =a W Niem- 
rneznia 7 marek, We 
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można w Redakoyi i wa wszy- 
slkich Biurach Dzienników we 
Lwowie ı na prowincy!. 
Wychadzi w piątek każdega | 
tygadnia, 
. 


| Wielu uśmiecha się tajemniczo, kiedy 


mowa o kupnie i o tych co kupna 
dokonali. Niemcy szydzą z „polnische 
wirtachaft" i z.. no, niech będzie 
rozrzutności prowodyrów polskich w 
Cieszynie... 

Sam wiec. 

O godzinie trzy czwarte ut 8-4 
socyalni-demolcraci, przeważnie góre 
nicy są na ' miejsu. Czerwienią się 
tysięczne kokardy, Trybuna w formie 
szopy, ubrana i malowana na czarno 
żółio, z portretem cesarza unstryjac- 
kiego. Mozdzierze huczą wystrzałumi. 
Te popiełate dusze i zającze serea, 
cheg niemców hukiem i dymem pro- 
chu zastraszyć. Chińczycy tak samo 
potrafią, W pół godziny nadci gaji 
czerwono-biale kok: 
są na końcu. Odznaki mają iętno je- 
kiegoś niemieckiego fabrykatu, a mó- 
wią niektórzy o barwach tak: ezer- 
wono-biała NEA to barwa domu 
Habsburgów, bardzo popularnych w 
Szląsku Nwieżych, Michejdów, Lon- 
dzina i Sp, barwa biała z żółtą treaig 
to barwa popieska jeszcze populur- 
iejszego popieża na Szląsku, o ile on 
nie jest socyalistyczny. To tłumacze- 
nie barw wydaje nam się wierne i 
odpowiednie tym dnszom, które je na- 
szą. Muzyka po mieście wabiła wie- 
cowników z barwami Habsburgów, a 
kontusz pstrokaty i karabela pewne- 
go egzekutora podatków z Krakowa 
wabi i bawi gawiedź niemiecką, Ten 
kontusz i karabela (zakupione po śp. 
Zyblikiewiczu) na egzekutorze austrya- 
okich podatków jest charakterystyką 
demonstracyi politycznej fin de sice- 
le. Wiec rozpoczyna się odegraniem 
hymnn austrynckiego. Coraz lepiej. 
Możdzierze grzmią chwałę... czyją ? 
Monsignore Świeży zagaja wieo,seliwa- 
li delegatów, chwali i uwielbia cesa- 
rza austryaciego, chwali rewolucyo- 
nistów soc. demokratów... Czy to dom 
waryatów, czy buda z szarlat 
polityczneri na jarmarku ? 
wiek się mimawoli pyta, a widzą 
wagę Msg. Swieżego z twarzą do 
by podobną — tłumić trzeba śmiech, 
tłumić chusteczką, bo cię okrzykną. 
zdrajcą sprawy narodowej. s 


alles nemmen die Kerle ein Vater- 
land!“ 

Głosu udziela p. Świeży Dr. Mi- 
obejdzie adwokatowi. Wówczas wię- 
kszość wiecu soc. demokraci domaga- 
ją się wyboru prezydynm. Zwołuj 
cy nie chcą uszanować zwyczaju wie- 
ców publicznych i nie dozwalają wy- 
boru. Czerwono białe kokurdki wszozy- 
nają hałas, soc. demokraci krzyczą : 
wybierać, tow. Englisz niech prze- 
wodniczy. Do zamętu przyczyniają 
się strzały i muzyka, która gra kra- 
kowiaka w tempie lendlera tyrolskie- 
go! Nielojalny upór zwołujących zła- 
many wolą naszych towarzyszy. Tow. 
Englisz wybrany przewodni- 
czącym i wzywa na drugiego Msg. 
Świeżego. 

Spokój, Dr. Michejda ma głos. Wi- 
ta zgromadzonych na swoim gruncie: 
„ta glina na której stoicie to moja* 
polska gleba rodacy, uszanajcie tę 
qenka ziemię. Zaczynają się pochwa- 
ly najmiłościwszego monarchy : motto 
dostarcza mowcy napis na burgn ce- 
sarskim we Wiedniu, powołuje się na 
prawa, na słuszność, uderza na nawa- 
łę niemiecką w krainie Piastów i żą- 
da uprawnienia języka polskiego, i u- 
rządzenia tych spraw na Śzląsku 
„w sposób własciwy“, Te ostatnie sto- 
wa są klasyczne; skierowane „do wy- 
sokiego rządu“ są ilustracyą nie po- 
'rzehującą podpis: 

P. Michejda skoi 
do Igo referatu ąda glosu Przewo- 
'lniczący Knglisz SEE mu go. Msg. 
Siwieży sprzeciwia się mimo danego 
nato słowe. honoru. Michejdy, Londzi- 
ry dają znak czerwono-białym kokar- 
“kom. Powstaje krzyk; znak chuste- 
tzką muzyka gra melodyę „O gwiaz 


Tow. Reger | 
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deczko”, jeszcze jeden znak rozwinię- 
tą chustką i ryczą możdzierze, aż się 
ziemia trzęsie. 

Przewodniczący tow. Kuglisz i 
mowca taw. Regor żądają uszanowa- 
nia wolności słowa. Nie pomagają ża- 
dne perswazye zaoietrzewionym czar- 
no-żółtym polskim patryctom, Ks 
Świeży ogłasza rezolicyę za przyjętą 
bez dyskusyi, (nikt nie nie wia o gło- 
sowaniu) irozwiąznje Msg Świeży 
nie komisarz policyjny — zgromadzenić; 
socyaliści odpowiadają głośnem „hań- 
ba" bardziej krewcy, cheą ściągnąć 
przez barycrę z trybuny Swieżego i 
dań mu nauczkę parlumentaryzmu. 
Wśród luku moździerzy brzmi „Czer. 
wony sztandar” i około 8 tysięczna 
masa wraca do miasta. 

Nawet przeciwnicy  niezaślepieni 
przyznawali, że soc. dem. mieli sta- 
mowczą więks: na wiecn, I jakże- 
by miało być inaczej tam. gdzie wy- 
brano posłem z V kuryi sacyalistę 
Qingra, górnika przeciw bardzo popu 
larnemn i wzgędnie uczciwemu chlo- 
pu Cienciale, z pomocą którego chcia 
no zwal cyalistę. 

Urządzający wiec i ich doradzcy 
posłowie z kola polskiego, stoj 
szezycy, ludowcy zbłażniki 
tek tehórzostwn swego tak, ża okre- 
ślenia nam brak na ten obłęd czy do 
trowską sztuczkę. 

a nie dozwoliki 1x 
Zajirolustować 


-| Krakowie) Żygm Mikołajskiego, 


waniem drogi dla idei sac. demokra- 
tycznych. 

To bydło polityczne, które lisów 
chytrych udaje, nie mogło zrozumieć 
jakiej broni ostrej mogła mu dostar- 
czyć partya soc demokr. złożona na 
Szląsku z Polaków, Niemców i Mo- 
rawców, Te prawdziwy  kretynizm, 
ale już nie ludzi, lecz bydląt polity- 
ch, A! lecz prawda. soc. demo- 
i nie byliby małodusznie, niewal 
niczo i » psim poddaństwem sprawy 
traktowali a tego sę bali czerwono 
biało- żółto i ezarno-żółci patryoci. 
Ci sami patryoci, których porywa cie- 
lęcy zachwyt na wieść Że żona ar- 
ty księcia Fryderyka powiła teraz sy- 
na i Szląsk | wierni poddani przecież 
mieć będą pana i nie zginą bez tego 
pana, jak pies na jarmarku! 

Qbywatelstwo polskie kończyło de 
monstracyę piciem w lokalach anty- 
semitów niemieckich, w towarzystwach 
zajadłych germanizatorów, To jest 
otyzm polskiego obywatelstwa! 
d delegacyi galicyjskiej widzie- 
liśny Dr. Lewickiego posła, jezuitę 
Przygockiego, drukarza Koziańskiego 
(znanego z pierwszego procesu | 

ad- 
wokata Dobija, Ładna delogacya oby- 
watelstwa polskiego, Bezczelność je- 
dnych, a bezwstyd drugich o pier- 
wszeństwo tam walczyły, a koroną 
s stkiego były  Krujzlo. Michejdy 
wieży i Sp 
Obrady u antysemitow niemiec- 
kich były tak sute, że kilka godzin 
w pociągu kolei pah) delegaci o- 
by watelstwa polskiego byli pijani. 

Pewien redaktor znanego pisma 
lwowskiego był tak bozprzytomny, 
że go w połowie niesiono do wagonu. 


patry 
Wśró 
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ANIOŁEK. 
(Dokończenie) 


Założycielem pensyonatu był mr. 
"Turbo, ojciec obecnej kierowniczki. 
Pochodził z Francyi, skąd go przywie- 
ziono jako guwernera do syna pewnego 
rosyjskiego magnata; kiedy wychowa- 
nie się skończyło, wyznaczono mu 
piękną pensyę. Turbo zamierzał już 
powrócić do ojczyzny, gdy mu ojciec 
Jego wychowanka zrobił niespodzianą 
propozycyę. 

— A cóż, Turbo — powiedział 
on — gdybyście tak przeszli na wiarę 
prawosławną ? 

— Z całą przyjemnością — odparł 
Turbo. 

— Ja pomogę wam znaleść miej- 
sce w Petersburgu... 

— Z przyjemnością! — powtórzył 
z zapałem Turbo, całując w ramię 
swego protektora. 

W miesiąc później 


cała rodzina 


Turbo poznała światło prawdziwej wia- 
ry, a sam Tutbo, przy materyalnej 
pomocy rosyjskiego magnata, stanął 
na czele pensyonatu, którego dyre- 
ktorką nominalną była jego żona. 

Od tego czasu zakład Turbo stał 
się rozsadnikiem moralności, religii i 
dobrego tonu. Po śmierci rodziców 
objęła go w swój zarząd mile Caro: 
line Turbo i oczywiście podtrzymy- 
wała rodzicielskie tradycye. Płaca za 
wychowanie była bardzo wysoką, ale 
w zamian za to liczba wychowanie 
ograniczona, i do zakładu dostawały 
się jedynie z niewątpliwie szlache- 
tnych rodów panienki. laternatu nie 
było, gdyż mile Turbo ceniła wieczo- 
ry, poświęcając je licznemu gronu 
przyjaciół. 

— Dzień należy do obowiązków, 
które wkłada na mnie ojczyzna — mó- 
wiła, rozumiejąc przez ojczyznę Ro- 
syę — ale wieczór należy do mnie i 
do mych przyjaciół. Zresztą, cóż! i 
wieczorem mówimy zawsze o nich, 


Gdy Zelia M. przywiozła Wiero- 
czkę do pensyonalu, mlie Turbo na- 
zwała ją odrazu aniołkiem. 

-- Ach, jaki aniołek! i jaka pani 
szczęśliwa matka! zawołała, za 
chwycając się dzieweczkę, rzeczywi- 


ście milutką. 
— Sama Opatrzność przywiodła 
mię do pani, mlle Caroline! — odpo- 


wiedziała Zofia grzecznością za grze- 
czność i mocno Ścisnęła rekę dyre 
ktorki. 

Wieroczka poczęła uczęszczać do 
pensyonalu i uczyła się pilnie. Wszyst- 
ko, czego jej udzielić mogli Jaśminow, 
Hiacyntow i i, przyswoiła sobie na- 
tychmiast. Nadto wyuczyła się tań- 
czyć, a ułożeniem stanowczo przewyż: 
Szyła wszystkie swe koleżanki. Było 
w tem coś tak powabnego, miłego, a 
równocześnie nie pozbawionego dzie- 
cięcej prostoty, że samą Zofię wpra- 
wiało to w podziw. 

— I skąd u ciebie, aniołku, tak 
śliczne ułożenie? — zachwycała się 


zawsze o milutkich sercu dzłeciach! 


ona. 


Tak „obywatelstwo* polskie de- 


monstruje ! 


Notatki społeczno-polityczne, 


Strejk w fabryce tytoniowej w Kra- 
kowie. W piątek z powodu sprowa- 
dzenia nowej maszyny do robienia pa- 
pierosów „Drama* zaszły zaburzenia 
w fabryce. Robotnice bezpośrednio 
z powodu gburowatości monteura ma- 
szyny uszkodziły takową, wybiły o- 
kna w fabryce, wybiły zoienawidzo- 
nych dozorców i porzuciły pracę. 

Na podwórzu zgromadziły się ra- 
botnice w liczbie 700, za fubryką pod 
murem stali masą mężowie robotnie i 
ich krewni. Położenie dla dyrekcyi 
było groźne i policya nie wiele mo- 
gla pomóc. Na telegraficzne wezwa 
nie przybył komisarz ministeryalny z 
Wiednia. Do niego udali się nasi to- 
warzysze z komitetu partyjnego, czy- 
nili mu przedstawienia i odbierali od 
niego wyjaśnienia. Na zgromadzeniu, 
odbyt m w sobotę (nie proszona po- 
licyi o pozwolenie) przedstawili nasi 
towarzysze sprawę robotnicom, Ma 
nowicie, że maszyna nie zmniejszy 
ilości robotnic, że Żadna n.e będzie 
wydalona. Delegacya robotnic udała 
się do ministeryalnego komisarza i na 
drugie zgromadzenie, w niedzielę od- 
byte, przyniosła pomyślne wiadomo- 
ści. Drugie zgromadzenie postano- 
wiło podjąć robotę i w poniedziałek 
wszystkie robotnice powróciły do pra- 
cy. Na zgromadzeniu zapisało się 80 
robotnice do »Siły«, 

Brutalne obchodzenie się adjun- 
któw, dozorców i lekarza fabrycznego 
już dawno rozgoryczały robotnice w 


ez 


fabryce tytoniowej w Krakowie. Oba- 
wa przed utraią pracy, coraz niższe 
zarobki od sztuki dopełniły miary roz- 
goryczenia. 

A więc strejkują i robotnice. To 
nowy dowód, jak kobiety nawet, 
wprzągnięte w rydwan kapitalizmu, 
przestają być niemymi i biernymi isto- 
tami i stają do walki razem ze swymi 
towarzyszami — robotnikami. Nowy 
dowód, jak kapitalizm organizuje swych 
niewolników i tworzy z nich armię 
socyalistyczną. 

Międzynarodowy kangres dla robo- 
tniczego ustawodawstwa ochronnego 
zbierze się w bieżącym miesiącu w 
Zurychu. W obradach wezmą udział 
delegaci wszystkich państw, bez wzglę- 
du na różnice w przekonaniach reli- 
gijnych i politycznych, a więc obok 
socyalisiów reformatorowie społeczni 
konserwatywnych odcieni politycznych. 

Pod naciskiem wzrastającej potę- 
gi międzynarodowej socyalnej demo- 
kracyi zmuszone są państwa, oparte 
na klasach zamożnych, i mężowie na- 
uki, rekrutujący się z klas wyższych, 
zajmować się kwestyą społeczną, po- 
prawą doli robotników. W programie 
minimalnym  socyalnej demokracyj, 
obok zdobycia praw politycznych, naj- 
główniejszą rolę odgrywa wywalcze- 
nie już w obecnym społeczeństwie 
ochronnych ustaw dla robotników, ja- 
koto: 8 godzinny dzień roboczy, zakaz 
pracy dla dzieci, ograniczenie pracy 
kobiet i pracy nocnej i t, d. Uregulo- 
| wanie tych żądań może nastąpić wo- 
bec dzisiejszych szerokich stosunków 
| międzynarodowych w gospodarce spo- 
lecznej drogą międzynarodowego usta: 
wodawstwa znacznie łatwiej, i w tym 


też celu, by zniewolić ciała ustawo- 
dawcze opinią publiczną do raźniej- 
szej działałności, kongres zurychski 
został zwołany. 

Socyaliści wezmą w nim udział, 
bo głos decydujący przy uchwałach 
będą mieli tylko delegaci organizacyj 
robotniczych, podczas gdy mężowie 
nauki i politycy interesujący się usta- 
wodawstwem ochronnem, będą mieli 
tylko głos doradczy. Kongres ten mo- 
że mieć znaczenie tylko teoretyczne, 
będą się Ścierały ze sobą teorye ale 
ostateczne wywalczenie odpowiadają- 
cych dzisiejszym potrzebom ustaw 
może nastąpić tylko drogą waiki kla- 
sowej, drogą, którą kroczy partya so- 
cyalno demokratyczna 

Ale na jedną okoliczność tyczącą 
się kongresu tego, zwrócić musimy 
uwagę. Wykazuje on znakomicie całą 
przepaść, która dzieli szwajcarskich i 
angielskich chrześcijańsko-socyalnych 
polityków, walczących rzeczywiście o 
sprawę robotniczą, od naszych swoj- 
skich obłudników, którzy z religią 
chrześcijańską mają tyle wspólnego, 
co komedyanci z wiecu cieszyńskiego 
z prawdziwą miłością dla ludu pol- 
skiego. 

Ze skarbca papieskiego w Rzymie 
ukradło dwóch prałatów kilkakrać- 
stotysięcy. Pomocnicy ojca św. u- 
mknęli po kradzieży spełnionej. Do- 
nosi o tem dziennik medyolański „Da 
Sera“ z 4. z. m. Papież nie chce przy- 
jąć, jak wiadomo, pensyi od rządu 
włoskiego, Żyje z jałmużny tylko. 
Ta jałmużna pozwala kardynałom je- 
go przegrywać na giełdzie miliony, 
a jego prałatom kraść krocie. A nasz 
NG poczciwy wrzuca a wrzuca 
swój grosz ostatni do woreczka z 


— Staram sią, maman, naśladować 
tych; których kocham — odpowiadał 
skromnie aniołek. 

— Ich wachmistrz uczy dobrego 
tenu — wcale nie na miejscu wtrącił 
Ardalion Semenowicz. 

Ale i z aniołkiem zdarzały się wy- 
padki, wywołujące zdumienie. Razu 
pewnego Essbouquet zadał wypraco- 
wanie na temat; co oznacza kolor 
błękitny? Wieroczka przyszła zatrwo- 
żona do domu. 

— (o oznacza kolor błękitny, ma- 
man? zapytała matkę przy obiedzie. 

— Cóż to takiego.. kolor błęki- 
tny? — zdziwiła się Zofia M. 
Francuz zadał nam wypraco- 
wanie na pojutrze na ten temat — 
objaśniła Wieroczka. 


— Którędy zajechał! — zauważył 
Ardalion $. 

— Ach, tak... rozumiem! — domy- 
śliła się w końcu Zofia M. — cóżby 


jednak mógł oznaczac kolor błękitny? 
Niebo, naprzykład, błękit niebios... 
rozumiesz! Błękiine niebo.. nad niem 


aniołowie... les cherubins, les sera: 
phins.. wszystko błękitne!.. Natural- 
ralnie, trzeba to rozszerzyć, dopełnić — 
to cały obraz! Cóżby jeszcze, naprzy- 
kład? Ach... naprzykład kobieta... Nie- 
bieska suknia, niebieskie trzewiczki, 
niebieski kapelusik... cała błękitna! 
Czysta, niewinna... naturalnie, i to na- 
leży rozszerzyć... Cóż by jeszcze ?,.; 

— No, naprzykład, błękitny Żan: 
darm*) — podpowiedział Ardalion. 

— A cóż myślisz? żandarm? prze- 
cież oni strzegą naszego spokoju. I to 
można wykorzystać? Aniołek spoczy- 
wa, a dobry żandarm czuwa i achra- 
nia jego spokój... Ach, spokój To 
główna rzecz w naszem życiu! Kie- 
dy dusza nasza spokojna, to i my 
spokojni. Gdyśmy nic złego nie zro- 
bili, to i żandarmi spokojni o nas. Ot 
teraz pojawili się ci... jak ich tam... 
no, zresztą wszystko jedno... Dlatego 
my nie mamy spokoju.. spimy, a w 
śnie przecież się lękamy ! 


+) Żandacmi rosyjscy mają niebieskie mun- 
dury. 


— O! dyabli by to wzięli! — stę: 
knął Ardalion, 

Niemka zachichotała nieostrożnie; 
Zofia M. obrzuciła ją piorunującym 
wzrokiem, odepchnęła gniewnie ta- 
lerz i do końca obiadu siedziała na- 
dąsana. 

Drugiego razu Wieroczka wbiegła 
do pokoju, wołając z zachwytem. 

— Mameczko | ja pośliznęłam się! 

— Co, pośliznęłaś sig? — prze- 
lękła sią Zofia — siadaj, pokaż nóżkę | 

— To, mameczko, pan Jaśminow 
zadał wypracowanie na temat „Ona 
pośliznęła się“. 

— Ach! tego za wiele! — pomy- 
ślała Zofla M. i postanowiła bezzwło- 
cznie pomówić z mlle Turbo. 

Wiedziała o tem, że słowo „pośli- 
znąć się* używa się w znaczeniu nie 
licującem z dziecięcą naiwnością. ,,Pa- 
śliznęła się, ale potem wyszła zamąż”, 
albo: „pośliznęła się, i rodzice nie po- 
zwolili jej za to pokazywać się im na 
oczy* — w takiem znaczeniu używa 
się tego słowa w „świecie*, Czyż 


dzwonkiem lub na tacę dla uciśnio- 
nego i biednego ojca św. 


Z ruchu robotniczego. 


— Towarzyszy malarskich ostrze- 
gamy, by nikt nie przyjmował ro- 
boty w Krakowie, gdyż towarzysze 
tamtejsi rozwinęli obeonie akcyę za 
skróceniem czasu pracy i przedsię- 
biorcy zechcą zapówne sprowadzić 
skądimąd robotników, by zgnębić 
krakowskich towarzyszy, 

Robotnicy kamieniarscy. Na całym 
szeregu zgromadzeń poufnych uchwalili na- 
si towarzysze — kamieniarze zwrócić się da 
swych przedsiębiorców. by ci uwzględnili 
ich zadania zmierzające do poprawy ich 
opłakanej doli, Stognnki panujące w tej ga- 
tesi pracy przedstawiają istny chaos; ani 
czas pracy, mui wysokość płacy, ani oko- 
liczności towarzyszące zawieraniu umowy 
więdzy robotnikiem a przedsiębioreg nia są 
uporzadkowane, A praca kamieniarzy jest 
nadzwyczaj ciężką, podrywa siły robotników, 
skraca ich życie. Obznajomieni z tymi spra- 
wami wiedza o tem, że w przeciągu ostot- 
nich Jat dziesięciu stale i regularnie na ja- 
kioh 120) kamieniarzy zaledwie 2 dosięgło 
Int 60; inni giną wcześniej, tak, że zolo- 
dwia 8 przekroczy granicę 35 lat. Drobny 
„pyłek unoszący się z kamieni, kruszonych 
młotem robotnika, osiada gęstą mgłą na 
płace znażanogo ciężka prate niewolnika 
i sprowadza śmierć przedwczesną, fzezogól- 
niej marmur i granit, bramince tak wspn= 
nialo w obrazach poetycznych, złowrogo 
dźwięcza dla uszu robotnika, ,. 

Kamieninrze ułożyli cały szereg Zadań 
niezbednych dla nratowania tej warstwy 
przeującej od catkowitego zwyrodnionia, 
Placa dzienna wynosić powinna co najmniej 


aniołek może się kiedy pośliznąć? Czy 
można naprowadzać go na podobne 
myśli, by się doszukiwał ich znacze- 
nia? Tego się nie spodziewała po 
mlle Turbo! Raczej byłaby pomyślała, 
że stara dziewica sama nie podejrzy- 
wa znaczenia podobnych wyrazów, i 
naraz — proszę pomyśleć tylko | 

Tego rana u mlle Turbo jawiło się 
wiele zatrwożonych z tej przyczyny 
matek, i dlatego była już wobec Zofii 
M. na pogotowiu. 

— Ach, droga pani! tłuma- 
czyła — cóż w tym temacie zdto- 
żnega — stanowczo nie pojmuję! No, 


skakał np. aniołek po schodach... po- 
śliznął się., zwichnął nóżkę... rozumie 
się, nie złamał — broń Boże! — a 


tylko zwichnął.. Potem musiał kilka 
dni przeleżeć w łóżku, opuszczać lek- 
cye.. przyzna pani, czy to nie może 
się zdarzyć? 

— Tak, jeśli w tem znaczeniu... 
ale ja muszę pani powiedzieć, że czę- 
sto bardzo używa się tego słowa i w 
innem znaczeniu... W każdym razie, 


=" 


2 sł BO et} gdy dzień krótszy 
i chłód nie pozwala pracować przez 0 go- 
dzin, płacę należy wymierzyć odpowiednio 
do płacy letniej, Czas pracy trwa 9 godzin, 
od 7 rano do 12 w połud. i od 2 po pol. 
do 6 wieczorem. Praes nkordowa powinna 
być zniesiona, Przyjmować do roboty po- 
winni majstrowie za pośrednictwem biura 
» Zgromadzenie towarzyszy« stow. przemysł, 
murarzy, cieśli, kamieniarzy i t. d. w myśl 
przepisów ustawy przemysłowej, Prywatna 
umowa powinna uzyskać potwierdzenie biura, 
Praca nocna, praca w dni świateczne i praca 
poza oznaczonymi godzinami może odbywać 
się za stosunkowo obliczonem podwójnem 
wynagrodzeniem. Przerwy w pracy nie po- 
chodzące z winy lub z woli robotnika nie 
moge pociągać żadnego potrącenia w płacy. 
Uczniów należy trzymać zgodnie z przepi- 
sami obowiązujących nataw ; należy ich po- 
syłać do szkoły przemysłowej i zawodownj 
zninz w początkach nauki i nie używać ich 
do wykonywania podrzędniejszych robót, 
Odnosi się to szczególnie do inżynierów, 
arobitektów i budowniczych, którzy semi 
prowadza przedsiębiorstwa budowlane. Ci, 
co nie mają koncesyonawanoj pracowni, nie 
mogą trzymać u siebie uczniów, Narzędzia 
pracy mają w nalożytym atania utrzymywać 
majstrowie; robotnicy nla powinni np. swoim 
kosztem ostrzy narzędziu, Pracownie po- 


w zimie, 


winne być należycie urzndzone, pad dachem + 


a szozogólnio na budowach, Wreszcie nlwa- 
rzyć się ma komisy złożona z delegatów 
za strony przedsiębiorodw i ze strony ro 
botników, która ma załatwiać spory wyni- 
kujaco zo stosunków najemnoj pracy i o%t- 
wać nad przestrzeganiom powyżoj sformuto= 
wanych żądań robotniczych, 

Wszystkie żadania powyższe są grun 
townie obmyślana i znajdują awe uzasadnie- 
nie w stosnnkach przemysłu kamieninrskiego, 
Praca kamioniarzy jest sezonową, brwa kilka 


wie pani co? proszę poprosić p. Ja- 
śminowa odemnie, by nie dawał za- 
dań na temata, mogące mieć sens po- 
dwójny! U mnie jest Niemka, która 
może.. ach, pani nie wie, jaka ja nie- 
szczęśliwa! Mąż mój... ach, gdyby nie 
aniołek! 

— Proszę nie kończyć! ja panią 
rozumiem! życzenie pani będzie speł- 
niona! — z uczuciem odparła mlle 
"Turbo, ściskając rękę gościa, — Bie- 
dny, opuszczony aniołek ! 

Nakoniec (aniotek zaczął 10 rok), 
Wieroczka poskarzyła się mameczce, 
że tancmistrz chwyta ją za kolanka. 
Wiadomość ta oburzyła do głębi Zo- 
fię, Najpierw, po raz pierwszy zau- 
ważyła, że i aniołek ma kolanka, a 
następnie — jaka zuchwałość! Więc 
jakiś tancmistrz sądzi... ach, to wstrę- 
tne! Kiedy była młodziutką i Arda- 
lion po raz pierwszy chwycił ją za 
kolanka — znakomicie pamięta tę chwi- 
lẹ! — nie zapomni nigdy, jak niebo- 
szczka mama karciła ją za to! 


— Twoje kolanka, jak wogóle 


miesięcy (6—7) tak, że robotnilk musi pé- 
niej żyć z tego, co w czasie letniego se- 
zonu zarobił, Stąd niepewność bytu kamie« 
niarzy, stąd grożne widmo głodu na wy- 
padek niekorzystnych zmian w przemyśle, 
Rohota akordowa, długi czas pracy, nichy- 
gieniczne praeownie, praca szkodliwa zar 
wiu, wszystko to dostateczne nsprawiedi 
wia skromne żądanie robotników kamieniar 
«ui 

A nie zapomnijmy, że (3. września 
1893 r, ułożono za zgoda przedsiebiorców 
i robotników cennik pracy, uporządkowana 
wogóle stosunki pracy w kamieniavstwie, ale 
ugoda ta, poszła w zapomnienie. Spełnic- 
nie tych nowych 'życzeń leży nietylko w iu- 
terosie robetników, mle i w intovesie praw 
dłowogo rozwoju stosunków pracy w prae- 
myśle kamieniurskim, Żyjemy przecież w eza- 
such szumnie głoszonych „reform spolecz- 
nych! a tymczusem niekiedy wydaje się 
jak gdyby „kamieniarze byli owymi niewol- 
pikami, którzy budowali wspaniałe piramidy 

Rwa niewolniozo oddawali ku uświel- 
u żywota swych wyzyskiwaczy. 

Stryj. Sknrzyli się już nieje- 
dnokrotnie robotnicy na gospodark : 
w powiatowej kasia chorych. Wyk 
zywali wady tej gospodarki, naduży- 

cia tak zwyczajnó w naszym kraju 
tajamnej m drobnostkowej, nędznej 


nie 


Panamy, alo głosu ich nie usłuchn- 
nə. Kasą chorych zarządzał jako 


komisarz rządowy Wersteiny pro- 
tegowany przez starostę Manaster- 
skiego; zarządzał długo, choć robo- 
tmioy naglili, by raz już skończyło 
się to bezkrólewie. A. w ózasie bez- 
królewia dzinły się różne ciekawe 
rzeczy. Oto kilka ważniejszych. W 
zeszłym roku sekretarz Sandner 
wyjechał na telegraficzne wezwania 
głównego zarządu kas chorych do 
wszysl ko twbje, należy do twego przy- 
szłego ! — robiła wymówki stara „szpa- 
kowa“ — i jak długo nie jesteś narze- 
czoną, nie powinnaś być rozrzutną .. 

Wspoamniała o tej wymówce Arda- 
lionowi a ten tego samego wieczora 
oświadczył się. Potem, oczywiście,., 
ach! to był cały poemat! 

Wskutek tego epizadu Zofia osta- 
tecznie zerwała z mlle Turbo i wzięła 
aniołka z pensyonalu. Półrocze jeszcze 
się nie skończyło, ale Wieroczce za 
jakich dwa miesiące szesnaście lat — 
trzeba więc raz zakończyć! Wie już 
dostatecznie o tem, co oznacza kolot 
błękitny i co może stać się, gdy dziew- 
czyna s'ę pośliźnie, skacząc po scho- 
dach. Zaczynają ją już za kolana chwy- 
taé — a więc wystarczy! Zresztą se- 
zon zimowy skończył się, wkrótce na- 
stąpi wyjazd na wieś; tam Wieroczka 
będzie odbywać przechadzki, kąpać się, 
jeździć konno i wogóle wzmacniać 
zdrowie a potem, w październiku, znów 
nastąpi sezon zimowy. Wrócą do Petets- 
burga i dadzą dla aniołka pierwszy, bal. 


Lwowa. Podróż kosztowała 12 zł. 
Tymczasem telegraficznego wezwa- 
nia żadnego nie było, sekretarza z 
głównego zarządu do Lwowa nie 
wzywano. Ten sam sekretarz pobrał 
z kasy chorych nałeżytość za robo- 
tników z Synowódzka: Rudyka, Ko- 
zaka i dwóch Zarewiczów. Zdarzało 
się, że robotnik chorował 4 lub 10 
dni. Sandner poprawiał w wykazie 
lekarskim 4 na 9, 10 na 16 i pie- 
niądze resztujące chował do swej 
kieszeni. Albo tež wpisywał robo- 
tmików pobierających 65 ct. dzien- 
nio. jako wyżej płatnych (2 zł. 
dziennie) i odpowiednią część płacy 
dla chorego brał dla siebie. 

Robotnicy chodzili do starosty 
ze skargą a p. starosta radził im, 
by sprawę między sobą załatwili 
i nie wywlekali przed szerszy świat. 
Dziwna pobłażliwość! A dlaczego 
to p. starosta wyborczych „rozru- 
ohów! nie raczył dobrowolnie zała- 
twió? Dlaczego wówczas nie było 
pobłażliwości? Cóż pan na to, pa- 
nie starosto ? 

— W Stryju odbyło się 28 lipoa 
poufne zgromadzenie, w którem bar- 
dzo liczny udział wzięli kolejarze. 
Przemawiał tow. M. Borysławski o 
potrzebie organizacyi ; wspomninał o 
M Majewskim, który cieszy się bar- 

zo, że rząd rozbił kolejarzom ich 
organizacyę, Sądzi on, Że teraz u- 
atanie ruch między kolejarzami, że 
wpokorzeni dadzą mu się zaprowa- 
dzić spokojnie do jego Czytelni ko- 
lejowej. Wreszcie omawiał tow. B. 
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sprawy prasowe, i przedstawił ze- 
branym, jak potężną bronią jest 
w rękach robotników ich prasa i 
wzywał zebranych by szerzyli pisma 
robotnicze jak najenergiczniej. Na- 
stępnie przemawiał tow. Rosenberg 
o obecnej sytuacyi 
rządach Badeniego i o działalności 
posłów socyalistycznych w Radzie 
państwa. - Uchwnalono wreszcie kilka 
rezolucyj w sprawach miejscowych 
poczem zebrani, rozeszli się pokrze- 
pieni na dnchu do dalszej walki o 
swe prawa, 


— Kasa chorych w Bradach. To- 
warzysze brodzcy odnieśli 
zwycięstwo. Robotnicy wybrali 
swych delegatów mimo wielkich za- 
biegów wrogów ruchu robotniczego. 
Oprócz Brodów wybierają do powia- 
towej kasy chorych oddzielnie : Stare 
Brody, Zabłotów, Założce lecz Brody 
wybierają przeważną część (58) dele- 
gatów. Po dwakroć p. hr. Rusooki 
ck. starosta unieważniał wybory prze 
prowadzone na korzyść robotników. 
Tym razem chcąc osłabić wpływ ro- 
botników na wybory, naznaczył K u- 
lak burmistrz i przewodn. kasy cho- 
rych wraz z Rusockim wybory na 
dzień roboczy, godzinę południową. 
Oprócz tego sekretarz starosty agito- 
wał po warstatach za listą nłożoną 
przez spółkę „Kulak-Rnsocki*, aby — 
jak mówił — „nie było kłopotu z 
protestami“ i żeb, y; hrabia — tak na 
zywają patryarchalnie ck, starostę — 
„nie gniewał się“, Zapomniał bieda- 
ozysko, Że gniew nawet wszystkich 


politycznej, o; 


hrabiów — starostów, nietylko brodz- 
kiego, ani nas pod podeszwą u nogi 
nie zaswędzi, 

Jednym z licznych innych mane= 
wrów jest znowu taki np., że przed- 
siębiorey nie oddają robotnikom legi- 
tymacyj do głosowania. Tak zrobił 
M aj blu m, właściciel fabryki malo- 
wideł na poreelanie, 

Rusocki uwzględniał protesty jako 
włądza przemysłowa. Dlaczego ? Z nej- 
zwyklejszych powodów galicyjskich 
starostów. Nie chciał do takiej gospo- 
darki, jaka pod jego opieką się pra- 
wadziła, przypuścić robotników, aby 
się tej gospodarce z bliska przypa- 
trzylii A cóż tam ciekawego — by 
znależli? Zwykłą galioyjską gospo- 
darkę, spotęgowaną wpływem moskie- 
wskim. Brody bowiem leżą o pół mili 
od niedźwiedzich sąsiadów. A więc: 
1. Połowa murarzy nie jest ubezpie- 
czoną w kasie chorych. 2. Pomoc bu- 
dowlana wcale nie ubezpieczona; tak 
samo kilkaset robotnie zajętych przy 
sortowanin pierza i piór nie są ubez- 
pieczone. 3. Na dwudziestu robotni- 
ków w wurstatach, nbezpieczonych jest 
kilku. 4. Kasa chorych nie posiada 
żadnego kontrolora do pilnowania 
majstrów i chorujących członków. 5. 
Komisya kontrolująca naprzód uwia- 
damia kasę chorych, kiedy szkontrum 
ma być dokonane. 6. Dwaj lekarze 
biorą po 800 zł. rocznie, a chorzy po 
dwa i trzy dni chodzą, nie mogąc się 
doczekać zbadania i udzielania pomocy. 
Lekarzo najbardziej lubią wystawiać 
kartki pośmiertne i to natychmiast, 


Przy obiedzie rozmawiano tylko 
o przyszłych wyjazdach i balach. Czy 
będą nosić talie z tak głębokimi wy- 
cięciami z tyłu, jak zeszłego sezonu? 
Czy będą pod kaftanik dawać podkła- 
deczki? Czem będą ubierać suknie 
z dołu? 

— Pilnuj ramion, aniołku — z trwo« 
gą uczyła Zofia córkę, -- ramiona — 
to główna rzecz w stroju balowym. 

Ardalion nie tylka nie oburzał się 
tymi rozmowami, ale wysłuchiwał je 
całkiem spokojnie. W ostatnich cza- 
sach oddał się pod władzę madeiry, 
przycichł niezwykle i tylko niekiedy 
cedził przez zęby: Dyabli! 

Wszystko wypadło tak, jak uplano 
wała Zofia. Przez lato Wieroczka na- 
brała sił, ramiona wypełniły się; nie 
zbyt pulchne, nie zbyt chude — w samą 
miarę. W grudniu, przed Bożem naro- 
dzeniem dali Bratcewowie pierwszy 
bal. Wieroczka była królową a książę 
Sampantre patrzył na nią z kąta i cmo- 
kał językiem, 

— Maman! to był czarowny Sen! — 
z zachwytem wołał aniołek, wstając 
na drugi dzień dość późna. — Dasz 
jeszcze taki bal? 

— O tem trzeba pomyśleć, aniołku; 


taki bal drogo kosztuje. W każdym 
razię, na drugi tydzień bal u Szczerbi 
nowskich, potem u Głazołowy:h, po- 
tem w » Klubie« a może i książe Sam- 
pantre da bal.. dla ciebie. A propos, 
czy przedsławił ci go wczoraj papa? 

— Przedstawił.. Ach, jaki u niego 
nos komiczny! 

Nie o nos tutaj chodzi — z rozwa- 
gą zauważyła matka: — on ma oprócz 
nosa... Zresztą dowiesz się o tem w 
swoim czasie ! 

Sezon minął niepostrzeżenie. Wi- 
zyty, teatry, bale — aniolek od rana 
do wieczora zajęty był wyłącznie r.- 
zbieraniem się i ubieraniem. I zawsze, 
ilekroć wracała do domu zmęczona, 
Wieroczka rzucała się na szyję matce 
i wołała: 

Mamo! Mameczko! to.. czarowny 
sen! 

Wreszcie przed wielkim postem dał 
książę oczekiwany bal. Rozpoczął go 
w parze z Zofią M. a pierwszego ka- 
dryla tańczył z Wieroczką, która nie 
spuszczała ócz z jego nosa, jak gdyby 
go się chciała wyuczyć na pamięć. 

W post nastąpiły rauty; Bratcewo- 
wie wyjeżdżali rzadko, gdyź do nich 
przyjeżdżał często książę. Wreszcie 


przyjechał raz rano, zapytał o Zońję 
M. i oświadczył się. Wieroczka sie- 
działa wówczas w swem »gniazdecz- 
kus, gdy nagle mama wzburzona przy- 
biegła do niej. 

— Chodźmy! on się oświadczył! — 
powiedziała szeptem, jakgdyby lękając 
się, by kto nie usłyszał i nie zamącił 
szczęścia jej aniolka, A 

Wieroczka przypomniała sobie nos 
1 zlekka skrzywiła się. Ale potem przy- 
pomniała sobie, że książę ma jeszcze 
coś oprócz nosa, — i wstała, 

— Cholźmy! — nagliła ją matka. 

Sprawg zakończono w kiiku sło- 
wach. Postanowiono urządzić wesele 
w majątkach księcia we wrześniu, w 
ten sem dzień, gdy aniołkowi minie 
1%. lat. 

Panieński żywot aniołka skończył 
się. W 17. roku wyczerpała już całą 
jego treść i przygotowała się do obo- 
wiązków dobrej żony i matki. 

Obecnie podpisuje się na biletach: 
» Wiera Ardalionowna Bratcew, księżna 
Sampantre«. Ale mama nazywa ją po 
dawnemu »aniołkieme. 


6. Majstrom zamożnym, których się 
potrzebuje przy wyborach, odpisuje 
się po 2 i 3 lata zaległe wkładki, na- 
tomiast biednych majstrów sekwestruje 
się za kilka szóstek, 7. W kasie eho- 
rych fundusz zapasowy na wypadek 
epidemii wynosi 1,100 zł. długów. 

Kulak, Rusocki — jak panowie 
myślicie? temi ohydnemi stosunkami 
możnaby przeciętnie 3 kasy chorych 
obdzielić i jeszcze byłaby ta nielada 
jaka stajnia da oczyszczenia? Ale Ru- 
socki- Kulak na granicy moskiewskich 
porządków; więc zapatrzeni na czyno- 
wników-sąsiadów, kpią sobie z Europy 
i zgniłega zachodu. 

Przepraszam | Rusoeki inaczej po- 
wiada do robotników : możecie się or- 
ganizować, tylko mi nie sprowadzaj- 
cie filozofów ze Lwowa. P. hrabia boi 
się filozofów; p. hrabia boi się świa- 
tła. Przeczuwa pewnie, że zbliża się 
koniec brodzkiej „idylli“, która w mi- 
nieturze jest spotęgowanem odbiciem 
nidylli* galicyjskiej, . 

~ Dnia 27. lipca odbyło się poufne 
zgromadzenie w Brodach przy udziale 
około 200 towarzyszy, gale przygo- 
towania wyborów do kasy chorych. 
Tow. Kozakiewicz objaśnił pro- 
gram partyjny, a omawiając żądania 
nasze na dziś wskazał potrzebę ujęcia 
kasy chorych w ręce robotnicze, aby 
obrzydliwym stosunkom, jakie wpro- 
wadziły tam żywioły nierobotnicze, 
położyć kres. Tow. Balban omawiał 
po niemiecku dla towarzyszy żydow- 
skich program w jasnych i przekony- 
wujących słowach, a tow. Dinden- 
baoh mówił o potrzebie zdobycia 
kasy chorych velem usunięcia tych 
nieporządków, jakie w niej istnieją, 

- Rzeszów, W Sci 25. ea 
o godz, 11 przedpołudniem odbyło się 
poufne zgromadzenie robotników w sali 
stow. »Bila«. O potrzebie organizacyj, 
położeniu robotników i o kongresie 
zwołanym do Lwowa przez partyę 
socyalno-demokratyczną, mówił tow. 
Witołd Reger. Po należytem omó- 
wieniu spraw organizacyjnych i wy- 
jaśnienin obecnego położenia robotni- 
ków, mówca dłużej zatrzymał się nad 
sprawą agitacyi prowadzonej obecnie 
w Rzeszowie przez księży, a zdąża- 
jącej do rozbicia soeyalistycznych or- 
ganizacyi, a założenia żandarmsko-je- 
zuiekich. Wykazał na przykładach, że 
stowarzyszenia jezuickie, Przyjaźnie, 
Ojczyzny, Jedności itp. są niczem in- 
nem, jak zakładami ogłapiania i oszu- 
kiwania ludu, czego najlepszym dowo- 
dem, że sam starosta w Rzeszowie, by 
zachęcić łatwowiernych, ofiarował 200 
zł. na cele powstającego w Rzeszowie 
jezuickiego stowarzyszenia. Następnie 
zwrócił mowca zgromadzonym uwagę 
na mający się odhyć kongres. Całego 
przemówienia słuchano z ogromną 
uwagą, a kiedy mowca dotknął osta- 
tnich wyborów i ofiar, jakie za sobą 


Sye 


pociągły, zgromadzenie się ożywiło, a 
skargom i żalom nie było końca. 
Wszyscy mieli żywy dowód prześla- 
dowań ówczesnych przed oczyma; po 
między zgromadzonemi był tow. Ja- 
nik, którego skazano za wybory 
na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Uchwalono wreszcie przystępować do 
organizacyj, a reprezentantem na 
kougres wybrano jednogłośnie tow 
Witołda Regera. 

— Przemyśl. Odbył się u nas w 
ostatnich dniach cały szereg poufnych 
zgromadzeń, na których omawiano 
sprawę obesłania kongresu. Do tej 
chwili wybrano 5 delegatów; tow. 
Jana Żołnierza, Witołda Re- 
gera, Olerczyka, Tadeusza 
Bobrowskiego i dr. Lieber- 
manna, 

— Krasne. W głachej tej miejscowości, 
gdvie krzyżuja sią szlaki kolci żelaznej, 
gdzie jednak nie słyszano dotychczas ni- 
czego o socyalizmie i o ruchą robotniczym, 
odbyło się poufne zgromadzenie za inicyń- 
tywą socyalistów, Około 200 chłopów z wiela 
okolicznych wsi zeszło się na to zebranie 
poufne dnia (. sierpnia, Przemawiał 
tow, Lasocki objnóniajne zebranym, czem 
jest socyalna demokracya, jakie są jej de- 
żenia i cele; wykazywał obładną politykę 
gayeh i potrzebę walki prowa 
dzonej wspólnie przez robotników miejskich i 
wiejskich proletaryuszy — cliłopów, Przema= 
wiali też sami włościanie, którzy awahođnio 
mogli wry sir ve skargi I pragnienia 
wiclo i wivle usłyszeć było można o tem, 
jake rolnych robotników wyzyskują. panowie, 
wreszcie o wyborczych nadużyciach, o któ- 
rych nie tak prędko zapomni Ind pracujący. 
A więc tuż obok Buska, pod okiem wszech- 
potężnego ministra rzneają socyaliści ziarna 
awych mysli.. a któż je zdoła zgnieść na 
podatnej i żyznej glebie naszych stosunków? 


Z życia robotników. 


Sztuczne bezrobocie. Dziwne sto- 
sunki, istne bezrobocie sztucznie wy- 
tworzone, panuje obecnie we Lwowie 
u robotników budowlanych, mimo se- 
zonu i nawału robót. Budowniczowie 
z kliki, która przed kilku tygodniami 
chciała rozbić organizacyę robotniczą, 
mając obecnie jeszcze dalekie terminy 
do oddania robót, by maltretować 
robotników, nie przyjmują do pracy 
lwowskich murarzy lub tych, którzy 
znani są ze swego szczerego przywią- 
zania da organizacyi a nawet już za- 
trudnionych wydalają. 

Nie' irudno zrozumieć łotrowską 
politykę tych wyzyskiwaczy ; chcą oni 
poróżnić lwowskich murarzy z pro- 
wincyonalnymi, by tym sposobem w 
szeregi robotników wnieść zamiesza- 
nie, nienawiść i rozdwojenie, 

Gdy poszukujący pracę przyjdą 
do takiego panka, ten z ironicznymi 


uśmiechem każe iść poszukującym 
prazy do tow. Kozakiewicza lub Že 
laszkiewicza. 

Skutek taki, że przeciętny robotnik 
ni:zorjentowawszy się rychło w sytu- 
acyi, złorzeczy mazurom, którzy przy 
jeżdzając wrzekomo zabierają mu pracę. 

Zauważyć przylem należy, że jak- 
kolwiek nia wiele, ale znajdują się za- 
usznity budowniczych, którzy w pro- 
wokatorski sposób podniecają tę nie- 
mawiść do mazurów, nie pomni na to, 
ġa cv dziś innemu, to jutro jemu sa- 
memu stać się może, 

Oprócz tego budowniczowie urzą: 
dzili prawdziwy kartel; postanowili 
oni naraz nie wykonywać więcej ro- 
bór ale kończyć je stopniowo i rozpo- 
czynać stopniowa a w ten sposób spo- 
dziewają się uzyskać taniego robotni- 
ka. Czy wszystkie le podłe sztuczki 
kliki budowniczych, dla których celem 
uświęcającym wszystkie środki, jest 
napełnianie kieszeni, przyniosą im ko- 
rzyść jaką, zobaczymy w przyszłości ; 
my starać się będziemy wszelkimi spo- 
sobami przeciwdz'ałać im i nie zawo- 
dnie znajdziemy sposób do pokonania 
zwartych szeregów kliki wyzyskiwa- 
czy i ich ciurów, spodlonych kilku 
robotników. Na razie piętnujemy ogól- 
nikowo to wstrętne wydzieranie chleba 
z ust proletaryuszy i to przewrotne 
wzniecanie wpośród bratnich szeregów 
robotniczych nienawiści i rozdwojenia. 
Zarazem oświadczamy. że każdego li- 


jauna prowokaiwia luv jego patrona 


napiętnujemy pubicznie a w danym 
wypadku postaramy się, by ich usiło- 
wania przekraczające wszelką granicę 
uczciwości, znałazły zasłużoną karę. 

* Zacny kaplan. Proboszcz z Ho- 
łyńca pod Radymnem, sprowadził z 
"Tarnowa młodą dziewczynę, J ózefę 
Kuczyńską za.. pokojówkę. Poko- 
jówka jawiła się u księdza, ale zaraz, 
na wstępie zamiast pokoi musiała czy- 
cić chlewy — a więc ksiądz nie zu- 
pełnie dotrzymał umowy. Zdawało się, 
że ksiądz, degradując ją na niższy sto- 
pień słażby, był dla niej niechętnym, 
że dziewczyna popadła w jego nieła- 
skę, Zdawało się, że między probo- 
szozem, a dziewką od chlewów stoi 
nieprzehyta przepaść. Tymczasem po- 
kazało się, że w naszym wstecznym 
kraju różnice społeczne nie są tak głę- 
bokie, jakby się wydawać mogło pe- 
symistom. Ksiądz proboszcz począł 
bardzo łaskawie zwracać się do dzie- 
wczyny, łaska jego wzrastała coraz to 
wyżej, przetwarzając się w coraz 
to gorętsze uczucia. Cóż zresztą w 
tem strasznego ? Dziewczyna młoda, a 
my wszyscy jesteśmy ludźmi. Nawet 
najświątobliwszy człowiek — powia- 
dają — grzeszy siedem razy na dzień. 
A ksiądz proboszcz jest także tylko 
człowiekiem... Dość, że dżiewczyna 
cieszyła się wielką łaską u księdza, 


ale była bardzo chłodną i nieprzystę- 


pną. Kiedy więc sympatye księdza 
pozostały bez odpowiedzi, począł zacny 
proboszez zżymać się i oburzać na 
dziewkę, wreszcie wypędził ją z domu 
bez książeczki służbowej i bez nale- 
żytego wynagrodzenia. Biedna dzie- 
wczyna musiała o głodzie wracać pie- 
szo do domu i dopiero w Radymnie 
znaleźli się poczciwi ludzi, którzy jej 
dali pieniędzy na drogę, by mogła 
jechać dalej koleją. 

Tak dał uczuć »krnąbrneje służe- 
bnicy niełaskę swą ksiądz proboszcz, 
dotychczas tak dla niej łaskawy. Nie- 
stety! zmienne sę nezucia ludzkie... 

* W browarze Lilienfelda pracował 
od dłuższegu czasu robolnik Wralj- 
sław Smoliński. Zajęty był przy 
wyciąganiu beczek do smolenia; dla 
bezpieczeństwa powinni stać ludzie z 
zakutymi w żelaze ostrza kijami, a 
żeby staczające się beczki przypadko 
wo zajętych wyciąganiem nie pokale 
czyły. Środka tego ostrożności zanie- 
chano razu pewnego i beczka spa lta 
na Bmolińskiego; szczęściem jeszcze 
był na tyle przylomny, że zdołuł uni 
knąć śm erci, ale stracił dwa palce u 
prawej ręki a trzeci palec tak wykrzy- 
wiony, że kaleka nie może żadnej 
intenzywniejszej roboty wykonywać. 
W szpitalu leżał 5 tygojni; stąd wy- 
dalono go natychmiast, kiedy tylko 
nieco przyszedł do siebie. Pobierał do 
lutego (cały wypadek zdarzył się w 
lamtym roku) przez B miesiące po 
15 złe, obecnie doslaje z kasy ubez 
pieczeń 5 złr. W browarze ob.ecano 
mu, że zajmą się jego losem, że bę- 
dzie stróżem, że będzie miał wolne 
pomieszkanie („wolne pomieszkanie" 
brzmi ślicznie, a'e w rzeczywistości 
będzie to z pewnością rodzaj chlewa 
lub stajni); zostawił tam swe papie 
ry, ale pan, który mu to przyobiecał, 
wyjechał na leta! wypoczynek, a ka- 
leka, wyglądający zresztą, jak gdyby 
był zdolnym do pracy, nadarmo szu- 
ka ulgi. Z 5 złr. przecie wyżyć nie 
jest w stanie, a rękę ma tak pokale- 
czoną, że trudno mu narzędzie jakieś 
utrzymać w dłoni. Najęto go raz do 
rąbania drzewa, ale pan wynajmujący 
przyznał, że nie wypłaci się dawać 
mu robotę, chociaż nie zarzucał mu 
lenistwa. 

* Oprawca książek p. Getrita, który 
piastuje równocześnie rozliczne godności, 
a w uroczystości narodowe ubiera się w kon- 
tusz i przypina do boku karabelę, który 
w swoim »patrjotycznyma działania, ma za- 
pisane »niezłotemic zgłoskami takie czyny 
jak: przyjęcie Poznończyków podczas wy- 
stawy w sali rataszowej, toast na cześć 
despoty tara i wiele tym podobnych, obecnie 
znowa „przysłużył” się sprawie narodowej, 
Oto w obchodzie rocznicy stracenia Wiś- 
niowskiego i Kapuścińskiego, jak „prawy” 
Polak wział „odział“... Zajął siç rozsprza- 
dawaniem kart do wieńce, zadowolony był 
bardzo, że młodzież czci pamięć bohaterów, 
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ale.. gdy robotnicy jego pracowni „prosili“ 
go, aby uwolnił ich na nabożeństwa, pan 
„patryota kontuszawy* uznal prośbę ich za 
niestosowna i nie zezwolił na udział w uro- 
czystości porannej, a gdy wieczorem po: 
wtórnie „prosili ukrócenia pracy o jedną 
godzinę, aby pójść na górę stracenia, pan 
majster splunał i mrugnął oczyma (jest ta 
bowiem jego zwyczajem) i.. zezwolił, ale 
z zastrzeżeniem, aby robotnicy godzinę tę 
odrobili, 

Kazimierz Biliński, krawiec, dawny 
członek lwowskiej „Sity“, przeniósł. 
szy się do Warszawy, oddawał żan- 
darmom i policyi tamtejszej usługi. 
Ostrzegamy przed nim organizacye 
nasze, gdyż z listu naszych tow, 
warszawskich dowiadujemy się, iż 
Bilitski miał wrócić do Galicyi, 

— Wydział stow. „Siła* we Lwo- 
wie uprasza Stow, zawod. zapom, 
Handlowców we Lwowie o zwrot 
szachów które zostałe zabrane przy 
wyprowadzaniu się dnia 1. grudnia 
1896 r. 

— Wydział stow. „Sila wzywa 
tych członków, którzy zalegają 
z wkładkami i pożyczonymi książ- 
kami, by starali się w przeciągu 14 
dni załatwić te wszystkie sprawy ; 
w przeciwnym razie nazwiska ich 
ogłoszone będą w „Robotnikać, 

Zarazem oznajmia wydział, że 
każdej środy wieczorem odbywać się 
będą w towarzystwie pogadanki na- 
ukowe. Towarzysze i towarzyszki 
powinni licznie przychodzić na te 
zebrania, 

— Poufne zebranie przewodniczą 
cych i delegatów wydziałów stowa- 
rzyszeń zawodowych i kas ch. rych 
odbędzie się w niedzielę dnia 8. sier- 
poia b. r. Na porządku obrad. Obe- 
słanie kongresu dla ustawcdawstwa 
ochrony robotniczej w Zurychu. 

— Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
delegatów Kasy chorych stow. przem. 
murarzy, cieśli, kamieniarzy it. d, od- 
będzie się we wtorek dnia 17. sier- 
pnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
wielkiej sali domu robotniczego. Na 
porządku dziennym: sprawozdanie za 
r. 1896 i wnioski. 

* Z rządów Drewnowskiego. Dawno 
nie wspominaliśmy juź o p. Drewnowskim ; 
niestety | — nie dlatego, jakoby pan ten tro- 
chę się ucywilizował i począł lepiej traktować 
robotników i lepiej dbać o ich los. Oto kilka 
wypadków dawniejszych i nowszych, Robotnik 
pewien zabijał żelazny klin w kotle; przy tej 
operacji uderzył go klin tak, że robotnik 
zomdlał. Posłali po lekarza, ale lekarza nie 
było; sami robotnicy musieli zająć się pobi- 
tym swym towarzyszem. Inny znów robotnik 
jeździł na tor kolejowy, na próbę do Podwo- 
łoczysk w Niedzielę; była to robota nadpro- 
gramowa, Drewnowski nie chciał mu zapłacić 
należycie za czas stracony, wymierzył wyna- 
grodzenie jak najoszczędniej a kiedy robotnik 
domagał się wyższej zapłaty, odpowiedział mu : 


»Idź pan do Kozakiewicza, niech panu za- 


płacie. Robotnikom, którzy chcieli iść da 
kościoła na uroczyste nabożeństwa z okazy 
losowania z fundacyi Łodź - Ponińskiego, nie 
pozwolił iść ma mszę; za drogo to kosztuje. 
Pozwala w niedzielę co najwyżej na +/ dnia 
ale za to swym zausznikom udziela urlopu 
całodziennego. Starszema czeladnikowi, który 
nie chciał chodzić po robocie do szkoły prze- 
mysłowej, gdyż potrzebował trachą wypoczynku, 
urwał z płacy 10 ct. Oto wiązanka faktów, 
charakteryzujących rządy p.  Drewnowskiego, 
któremu sotyalizm nie daja spokoju. Czy w 
ten sposób zgarnie robotników koło siebie i 
wypędzi im z głowy socyalizm, o tom wątpi- 
my bardzo, à 


Towarzysz Józef Hudec starszy 
stolarz warsztatów koleji pa 
stwowej, zmarł dnia 28. lipca 

b, r. w 74 roku życia. 

W czasie zorganizowania 
się naszej partyi we Lwowie 
znajdował się tow. Hudec jnż 
w wieku. w którym zwyczajnie 
człowiek traci zainteresowanie 
się dla spraw publicznych i 
wycofuje się zupełnie w zaci- 
sze domowe. Z podziwem pn- 
trzaliśsmy też na tego starca 
o białych jak śnieg wlosach, 


krzątającego się porniędzy na- 
mi młodymi przeważnie lu- 
dźmi, Każde ważniejsze zda- 


rzenie w parbyi, każdy krok 
naprzód sprawiał tow. Hude- 
cowi radość i wywoływał żywe 
słowa zachęty. Trzeba było 
widzieć tow. Hudeca w dzień 
1. maja, lub inną większą uro- 
czystość partyjną, rozpromie- 
nionego radością, że doczeknł 
jeszcze chwili podniesienia się 
lasy robotniczej z poniżenia 
i chociaż pierwszych zwiastu- 
nów lepszej doli robotniczej, 

Do zeszłego roku pracował 
tow. Hudec w warsztatach ko- 
lei państwowej, do których 
wstąpił przed kilkudziesięciu 
laty i pracował bez wytchnie- 
nia przez całe życie, aż go si- 
ły umysłowa i fizyczne opu- 
ściły, 

Straciiiśmy w towarzyszu 
zmarłym wiernego, wielkiej 
sprawie proletaryaiu oddanego 
towarzysza — cześć Jego pa- 
mięci. 


Od Redakc 
Artykuł o „Obchodzie 
roczn. śmierci Wiśniowy: 
puścińskiego* i sprawozdanie z Wiecu 
w Kołomyi (1. b. m.) umieścimy w 


w następnym numerze. 


— Kupujcie 
tylko tę prawdziwą 
(ykoryęroboniczą => 73 
Kawe fgowarobolniczą 
(zekoladę robotniczą. 
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Wiedeń, Praga, Lublana, Lovosice, 
Schönfeld. 
Rok założenia 1806. 
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Farby olejne 
gótowe do użycia szybko sohnąca |77hAWĄ ludową urządza w 
j niedzielę 8, sierpnia „O gn i- 
do malowania domów, dachów „lwo“ stow, robotników bu- 
sztacheł, sohodów, drzwi, okien |dowlanych we własnym o- 
podłóg, ścian, anfitów, wozów |prodzie (dawniej ogród Zien- 
bryczek, tamntosów i t p.  |kiewieza, ul. Polna). Począ- 
poleca lek a 3, popołudniu. Wstęp 


Alojzy Hiibner „0 ct. bilet familijny 60 et. 
Lwów, Rynek 38, 


„|najwybitniejszych po 


-> WYRÓB KRAJOWY +<— 
Pierwszy krajowy Zaklad rytowniczy 
i Fabryka stampil kauezukowych 


M. W. TAUBERA WE LWOWIE 
‘Grand Hotel PASAŻ HAUSMANA 


o ory. zaopatrzony S 
Pieczęci metalowy: 
rowincyi uskuteczniają 


© 
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C, k uprz. rafinerya spiry lasu, fabryka. rum, Hkierów i ootu | 


Juliusza Mikolascha następców 


Jakób Sprecher i Spółka 


we Lwowie 
poieca najprzedniejsze rozolisy i wyborne li- 
kiery, wódki polskie, mocne, słodzone, rum 
oryginalny i krajowy, ocet winny i spirytusowy 
po umiarkowanej cenie. af 
Specyalne składy we Lwowie 
przy ul. Kopernika Nr. 9. i Halickiej Nr. I. 


W tych składach nabywać można: 


0300090 $ 


0U000500303003030030€690' 
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litr kontuszówki « « « . od 48 ct. i wyżej 23 
litr prawdziwej żytniówki. od 60 et. i wyżej |ĝ 
tej 
aaGdOGEOEEECOCOECOCODODOOOCODCOCODCOBEECEZ A 


W sierpniu 1897 roku wyjdzie z druku 


Kalendarz Robotniczy 


nu rok 1898 


Bedzie on zawierał oprócz kalendarza rzymsko- 
katolickiego, grecko-katolickiego, ewangielickiego i ży- 
dowskiego, kalendarzyka rocznie historycznych i mnó- 
stwa artykułów ponozaj , wierszy i opowiadań 

E pisarzów socyalistycznych, 
oraz pięknie wykonanych rycin, także bardzo bogaty 
dział informacyjny, zawierający następujące nowe 
ustawy; przemysłową, podatkową i nową procedurę 
cywilną, popularnie zestawione i objaśnione. 

Kalendarz Robotniczy będzie najpo- 
Żyteczniejszy ze wszystkich kalendarzy polskich, dla 
każdego robotnika i rolnika w Galicyi i na 
Śląsku. Dlatego nie zamawiajcie Towarzysze, innych 
kalendarzy, jak tylko Kalendarz Robotni- 
czy, który i dość wcześnie wyjdzie i bardzo tanio 
będzie kosztował. 


=== (ela egzemplarza 25 ct. === 


INE Z przesyiką pocztową 30 ct. 75m8 


Ogłoszenia i ins*raty do „fakołnika,, 


przyjmuje biuro dzienników Paksa (ul. Karola Ludwiku) — Ołszew= 
słsego (ul. Kilińskiego) — Landoskiego (pasaż Hausmana) i Buch- 


słaba (Karola Ludwika 33), 


Wydawca i odpow. redaktor: Władysław Rafalon 


Drukiem Z. Golloba we Lwowie. 


